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K O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .
Jenera ł  gubernator  miasta  stołecznego W arszaw y .  

Dowiedziałem się, źe .Kołnierze w garnizonie • tuiej- 
szym  stojący, sprzedają różne effekta ubioru,  mie­
szczanom i żydom. Ponawiając przeto rozkaz  mój 
poprzednio w tym  przedmiocie wydany, zawiadam iam  
niniejsżem, ze ktokolw iek poważy się nabywać ja- 
kichbadź effektów od żołnierzy, l,ub takowe sprze ­
dających nie p rzy trzym a , i do placu nie dostawi,  ta ­
ki skazanym zostanie na zapłacenie kary* wartości 
effektu sprzedawartego w yrów ny wajaccj , k tó ra  w ra ­
zie p«^vtórnego przekroczenia ,  potrojona zo s tan ie ,  
za t r z e d m  zaś razem na areszt zamienioną będzie.

Jenera ł  piechoty J.  hr. K i iikowiecki.
Jenera ł  dywizji  Dwernicki dowódca oddzielnego 

k o rp u su ,  na  p rzysłany  sobie od to w a rzy s tw a  p:i* 
t r j  o tycznego, po z w yci cztwach pod -Seroczynem i 
Nową-wsią adres , udzie i ł  następującą odpowiedz .* 
« Do to w a rzy s tw a  patr jotycżnegpr Pismo to w arzy ­
s tw a  patr iotycznego przyjąłem z wdzięcznością;  bę­
dąc przekonany o j-ego czystym patrio tyzmie i ch w a­
lebnych dla »arodu chęciach , poc hwałę  w a s z a  mam 
z a  pochwalę  narodu, i wszelkich riulozę starań, abym  
przez dopełnienie powinności i wykonanie najszczćr- 
szychlfeipich chęci w przyłożeniu się do wyw alcze­
nia niep'<S&te£iości ojczyzny, zyskał  zupełne zadowo­
lenie wasze. — Krasnystaw dnia 9 m arca łS31 r. — 
(pod;; jenerał dywizji  D wernicki.

P rz y  wieziono J u ż  do W arszawy zabraną  
jacielowi w Puławach  połowa cerkiew 
liczne mi sprzętami.

Wódz •naczelny zamierzą  wysłać parlamentarza  o o 
D y  bicza ' z  zapytaniem : czy z jego wiedzą dzieją się 
g w a ł ty  i ba rbaryzństw a  przez wojska moskiewskie 
dopełniane ? i z g ro źb ą ,  że w ostateczności uzyjumy 
repressałiów.

mcprzy- 
z boga te mi i

(Redaktorumi odpo-

       —
(a a ze ta rz i .h iw a pruska umieściła  t łom aczem e na­

szego bu II ety nu o bitwie z dnia lutego, bez kon- 
ca,°a  «• n iek tórych  miejscach n a w e t ,  ze sfa łszowa­
niem testu .

Minister skarbu niedawno inśtallowal.  cz łonkow 
konrmissji umorzenia  długu k ra jow ego; tymi zaś sny 
z grona senatu członkowie.: senator kosżtelan, F ra n ­
ciszek NAk wąski i Michał Koćhajiow ski ; 'zastępca­
mi* senator kasztelan,  tStaiiislavv M ałachowski,  Jan  
W lad. hr. Bieliński. Z izby poselskiej,  cz łonkowie:  
poseł o p o c z y ń s k iK o n s ta n ty  Sw idziósk i ,  poseł hru- 
bieszowski, Józef 8wir.ski ; zastępcy ^rś: deputow a­
ny okręgu opotow., Ludwik Lcmpicki i \Voj»icch 
W ęgilński,

jenera ł  Grouchy  wchodzi znowu do czynnej s ł u ­
żby w wojsku fr.incuzltieiw.

Cesarz Mikołaj mianował DybicZa gubernatorem  
królestw a polskiego, ruszczę przed w kroczeniem wojsk 
nieprzyjacielskich d. 2 lutemu b. r.

Z Galicji doszły do W arszaw y wiadomości , że 
wielu urzędników rossyjskich z Wołynia i Podola ,  
nawet z aktami' i kassami schroniło się do państw 
austrjackicji.

W Kaliskiem formuje się nowy oddział strzelców 
celnych, pod w o d z ą  P. Kożucliowskiego.

W mieście T urku ,  u tw orzy ła  się konrpanjł  iazdy  
i piechoty z samych leśniczych.

P rzyw róconym  został  pobór op ła ty  zwyczajne j  od 
mięsa wprowadzanego do W arsz a w y  y jako tćz  od 
rzezi liydla.

Jedna z gażet  pruskich w uwielbiającym ar tyku ł*  
o Dy biczu oświadcza, że po bitw ie z dnia 25 lu tegrt , . 
dlatego nie posuną! się dale j,  że go w s trzy m ały  
mocne szańce Pragi i sscssegótaiejsza czu łość  serc i 
sa ba ikań ik iegó  bohatera . fientymentalność p raw dzi­
wie niemiecka. Niewirdzielismy «e wielki D y  bicz. 
m iewa spazmy.
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(A .  rt.J Proszę P.  Redaktora ,  abyś umie śc i ­
wszy pismo. mojej  s ławie s zkodzące ,  i odpo ­
wiedź umieści ć z echc i a ł :— Anion!  P a s z k o w s k i .

A u l o a r t y k u ł u  dnia  15 b. m.  w Kur,  W a r ­
szawskim Nro  73 i w-Kucjerze P o l s k im  N ro45Ó 
umieszczonego ,  n ieza s ługu je  na  i nną  odpowiedź ,  
jak t y lko  na t a k ą ,  jaką pr zed k i l k u ,  lub k i l ­
kunas tu  la ty  w chwili  pe łn i en i a  czynności  przy  
c iągn i en iu  l o l er j i  klassy cznej  od officera p u ł k u  
5go pi echoty  l injowej  odebrać  mia ł  szczęście.  
Wsze l ako  aby wystawić publ i cznie  w ca ł em 
świet l e  n ik cze mn ą  złość  , i b ezws tydny  fa ł sz ,  
Ki.ore cechują'  jego n iedo rzeczne  pismo,  o twa r ­
cie o św ia d cz am : „ S e  P.  Witowski  właśc i c i e l  
domu  Nro  i / 97 ,  s ł awny  swego czasu P u s t e l n i k  
z Krako ws k i eg o  P rzedmieśc ia ,  twórca wielkiej  
hi s tor j i  o Ku ch a r ka c h ,  śmie tance i t. p.  p 0d- 
u r zęd n i cze k  dob ize  z n a n y ,  dawnej  kommiss j i  
oświeceni a,  pod dn i em 5 b, m.  zaniós ł  b y ł  do 
vice p r ez yd en t a  policji  podani e  p r z ec in k o  Ży­
dowi nazwiski em W o l d e n b e r g ,  k tó r y  jak się 
Pa n  Witowski  wyrazi ł  chciałi  zamordować i j e ­
go ' wuja sitka) rządcę  domu.  Zamia r  zabójs twa,  
na jznaczn ie js zy  przeciw bezp ieczeństwu p u b l i ­
cznemu  wys t ę pek ,  wy ma ga ł  na tychmias towego 
p r zy t r zy m an ia  osoby o sk a r żo ne j ,  j ak o ż ,  tegoż 
samego dnia  5 marca  i w obecności  jeszcze P. 
Wi to ws k i eg o ,  nap i s a ł em po lecen ie  kommis sa-  
rzowi cy rk  u łowęmu , i zby  o skarżonego żyda p r z y  ■ 
l izy tilał i u os ta w ił  do aresz tu po l i cy jnego ,  a 
za tem 2 4  godzin  ton i n t e r es  nie b y ł  od łożo -  
n y m ,  ze n ad t o  względem żyda w mow ie będącego 
ża dn ą  de l i ka tnośc i ą  unosie  się n i e m o g l e m ,  to 
dęwpdz i ,  iż gdy ten s chowawszy się czwartego 
dnia  dop i e ro  wynalez iony będąc , do st awio­
nym zos t a ł  p r z ez  koinmts sa tza  do bióra  p o ­
licj i ,  sam go (chociaż to domnie  nie na l eżało)  
odp rowa dz i ł e m  do p lacu,  i o ujęciu go kap i t a ­
na Wierzbi ck i ego  zawiadomi łem.  Otóż j es t  rze-  
. telne i p r awd z iw ie  w tej okol i czności  zdarzci- 
n ia ,  p rzewro tn i e  i k ł aml iw ie  p rzez  autora  z ł o ­
ś l iwego podane.  Ze  atoli  autor  wowyrri a r t y ­
k u l e  r ównież  z łoś l iwie wyz ioną ł  wyrazy.  ,,J*ev 
den z t ych  podu r s ę J s i l sów  zapewpę  dawnego

e t a l u f£ widzę się w obowiązku oświadczenia  , £e 
ak tua ln i e  j es t em dawny u r zęd n i k  i k o n s t y t u ­
cji ny nawet ,  l a t  20  pr ze sz ło  n i e s kaz i t e l ne j  li- 
c»:s s ł użb y ,  a_co mi jaka dawnemu  u r z ę d n i k o ­
wi czyni  z aszczyt ,  obecne  powołan ie  mń ie  
p r zez  nowe wybory  obywatel i  na u r ząd ,  k tóry 
dziś  spr awuję ,  i to najbl iżej  dowodzi ,  źe pos t ę ­
powaniem inojem u mia ł em sobie z a s ł uży ć  na to 
zaufani e j ak i e  ne i nn i s  rada  mu n i cyp a ln a ,  i t e ­
r aźn i e j s zy  mój naczelnik  pok ł ada j ą .  Mia łbym 
może  w tero miejs cu  autorowi  prawdziwe uc z y ­
nię  wyrzu ty  pod względem s ł u ż b y  d . iwnrgo e- 
tatu lecz ograni czam się aby mu donieść  że wyż .  
szy j e s t em  nad wszelki e upadl a j ące  p r z e ś l ad o ­
wania,  jakie  a r t y k u ł  j ego  p i ę t n u j ą  i kończę  na 
t ęm ,  że więcej  niemyśle .  na’ czcze i j adowite  j e ­
go koncept*  odpowiadać , gdyżbym sam sobie'  
u b l i ż a ł . — W Warszawie dnia  16 marca  1831 r .  
An ton i  P a s z k o w s k i  as s es so r  r ady  m u n i c y p a l ­
nej  M. S. W.

(A-n. )  Os t r zegam publ i czność , że  wiersz  Chivi-  
la Z e m s ty  p r zed  k i l ku  dniami  z d ru k u  w y s z ły ,  i 
Adamowij  Mickiewiczowi p r zyp i s an y ,  j es t  p o d ­
wójnym a p o k r y f e m  : a lbowiem nie t y lko * fa ł -  
s zywą f i rm ą  o p a t r z on y , ale nadto sam j a ,  k tó ry  
p r z e d  k i l k u  bity jeszcze,  l en u twór  mło dz i e ń ­
czej wyobraźn i ,  p łód chwilowego zapa łu ,  niby 
s zk i c  na j>aj>ier rzuciwszy  do wypracowan ia  na 
późni e j s zy  czas o d ł o ż y ł e m ,  zna laz łem w świe- 
zem wydaniu  tak przeistoczony' ,  lak n i e zg r a ­
bn i e  posk l e j a ny ,  a nadewszys tko  mie j scami  tak 
m o n s t r u a l n i e  poka leczony ,  że go po ogó lnych  
ry sach  za ledwo poznać mog łem.  Kto j e s t  u* 
s ł uzn y jn  wydawcą ,  nie wiem.  J ak i m  sposobem 
b ru l j ooy  moje dos t a ły  sio w obce s z p o n y ,  za 
czasów by ł eg o  rządu nie b y ło b y  dla ijmie za ­
gadką .  Win i e nem  wszakże oświadczyć,  że j e ­
śli  duch spekul ac j i  powodował  do tego czynu  
w y d a w c ę ,  r a d zę  m u 'po chrze śc i j ańskie ,  ażeby 
nadal  s z u k a ł  szczęścia w i nne j  gałęzi  p r z e m y ­
s ł u ,  j eś l i  tak nie  chce wychodzić jak nasz po-  
czci wy s. p. Z a b ł o c k i ; z rob i łem bowiem za­
wezwanie do ha n d ló w ,  w k tó ry ch  e s e i np l ą r zę  
wyżej  r z eczonego  w iersza są z ł ożone  , ażeby
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sprzeda#, takowych,  jako n i ep rawn ie  a nawet  n i e ­
grzeczni e  naby te j  własnośc i ,  ws t r zymaną zos t a­
ł a .  J .  G o d e b sk i .  '

W dniu 19 l u t ego  r .  b.  vW czasie pamię tne j  
bi twy pod Grochowcm batal jon 1 pu łk u .  3 go 
s t rzelców pieszych posuwał  s ię nap rzód  ku n i e ­
przyjacielowi  d la  spędze n i a  tegoż z, pozycj i .  
T r zy  ko lu m n y  n i ep rzyj ac i e l sk i e  s t a ł y  n i epo ru-  
szone .  Wa leczność  ofi ieerów i żo łn i e r zy  p o ­
wyżej  rzeczonego batal jonu podwajała k rok ,  aby 
j ak  najpr ędze j  z e t r zeć  się bagne tom z p r zec i ­
w n ik i em,  k tór ego  powszechnym zwyczajem jes t  
un ikan i e  podobnej  walki .  Waleczny kapi t an  
Bobińsk i  dla wznieceni a jeszcze większej  odwa­
gi w ca łym bata l joni e s t a n ą ł  na jego czele i 
wy k rzyknąwszy :  „ d a l e j  braci a za m n ą ! ' 4 r z u ­
c i ł  się z, nadzwycza jną  zapMczywością  na n i e ­
p r zy jac i e l a .  Sam własno ręczn i e  k i l kunas tu  t r u ­
pem p o ł o ż y ł ,  (czemu n ie ł atwo może kto uwie ­
rzy)  cała zaś ko lum na  zu pe łn i e  wy k łu t ą  z o ­
stała,  T e n ż e  kapi t an  z powodu wielkich t r u ­
dów , niewygód i p rzezi ębn ięc i a  z achorował ;  
mu s i a ł  prze to nag lony  p ro śbami  swych koi l e-  
legów udać się do Warszawy dla pora towania 
drogi ego zdrowia.  J e d e a  z ufi iceiów kapi tan 
S. . .  k t ó r y  u ie  wiedzia ł  o odda leniu  się koni e-  
ćzaeni  kap i t an a  Bobiński ego,  z ap y t a ł  się ż o ł ­
nierzy:  gdzie  wasz k ap i t an ?  , ,w Warszawie sho- 
ryW odpowiedzie l i  z wyrazem p rawdziwego za- 
lu. k t o ż  was ju t ro  do boju poprowadzi  ? za ­
p y t a ł  się nas t ępn i e  tcrlźe officer.  „Oho!  niech,  
no ty lko  Moskal  wys t r ze l i ,  nasz kap i t an  zaraz 
tu p r z y  b i e gn i e . “  J akoż  i s totnie  w dr.iu 25 l u ­
tego r .  b.  waleczny ten off icer z a p o m n i a ł ,  iż 
zupe łnego  zdrowia n i e o d z y s k a ł ,  i na odgłos  
często pow.larz'nnych s t rz ałów z dz ia ł  posp i e­
szy ł  do swojej  koinpanj i ,  k tór a  go z o k r z y k a ­
mi radości  powi ta ł a .

VV1A D O M OS CI  Z A G R A N I C Z N E .

Gaze t a  Augsbu rgska  z dnia 7 b.  m, obe jmu­
je a r t y k u ł  przez  p ł a t n e g o  n a j e m n ik a ,  i s zp i e ­
ga Moskiewskiego na p i s any ,  obe jmujący  uwagi 
nad Po l ską  r ewo luc j ą ,  gdzie  n i kcz em ny  autor  
przechodzi  zacząwszy od kons ty tuc j i  * kolei  g a ­

ł ę z i e  adm in i s t r a c j i  k r ajowej ,  i s t osunków z Ros<~ 
sją za r z ądu  ze sz ł ego ,  i u s i ł uj e  -dowodzić ,  Se* 
wszystk i e  nadużyc i a  władz  są ty lko  u ro j en ia ­
mi ,  a Polska  pod Moskal ami ,  by ł a  najszczęśl i  - 
wszą,  i p rawdziwym ra jem z i emsk im.  Zgrozę 
uczciwych Judzi ,  pol ic ją  ta j ną ,  u sp rawiedl iw ia  
w tych wyrazach;

, , To  co mówią  o policj i  ta jnej ,  śc iąga się t y l ­
ko do nadzoru  nad niewielu.ź le  myś lącymi ,  kto* 
rz.y byl i  wplątani  do n ik c z e m n e g o  buntu  jaki  
w y bu ch n ą ł  w Rossji  1S25.  Jeźel ić  bowiem,  mar 
być axiom a tein,  ze k a ż d e m u  dl i swojej korzy-  
ści , dla u rojonych p r z y w id ze ń ,  pod pozo rem 
ogólnego dobra  wolno się b u n to w a ć  , do świad ­
czać czyli  mu się n ieuda  us t alony rzeczy p o ­
r ządek  zwalić-; p r zy zn ać  równic# należy p r a ­
wo d rug i e j  s t r on ie  czuwania  nad sp rawcami  
n i epoko ju ,  i powściągania ich.  Jeżel i  Pol acy,  
użala ją  się na to, źe s t a rano  s ię zapobiegać n ie .  
r o z s ą d n y m  k r z y k o m  na s ejmie n i ek tó rych  o* 
s ó b , jeżel i  się uskarżają  żę n ie  miel i  n i eog ra ­
niczonej  wolności  d r u k u ,  pytam się każdego 
roz s ądn ego ,  czyli  w ogóle,  w szczególności  zaś 
w narodach  burzl iwych może s ię j ak ikolwiek  
rząd u t r z y m a ć ,  p rzy  nieograniczonej  wolności  
mowy i d ru k u ?  czyli# nie czują j uż  tego n a r o ­
dy u k tó rych  wśród wszystkich za t rudn i eń  l u dz ­
kich,  j e d e n  ty jko  d ru k  ]<:sł n i eścieśniony ? . .  . “  
Już to n i e j ed ny m p odo bn ym  a r t y k u ł e m ,  obd a ­
r zy ł a  nas Gazeta  Augs bu rgs ka .  Odpowiadać  
na u i e ,  b y ł oby  w is tocie  p różną  rzeczą.  P r z e ­
wrotni  p r z ekonać  się n iczem nie dadzą :  dob rze  
myś lący sami  zrozumjej a ,  ni l iczemność tego p i ­
sma.  Udziel i l i śmy czy t e ln ikom naszym wiado­
mość o tej  potwornej  r a m oc i e ,  ażeby' p r z e k o ­
nać ,  iż n i c  j awnych  t y lko  z b roni ą  w r ęku  ale 
i s k r y ty ch  , p r zeda jnych  , mamy  n i ep rzy jació ł :  
Rossja swoje zagony na E u ro pe ,  pop rzedza  p r z e ­
kups t wem i gorszącą demoral izują:  Wszędzi e
po g łównych  miastach i s tol icach,  sypi e z ł o t em 
pomiędzy zg łodn i a łych  i bezocnych bazg r a -  
c z ów , u t r z ym uj e  roje s zpi egów;  ci ogłaszają  
s zumnie  wspani a łomyślność  władzcy Moskiew­
ski ego,  i podle  o szuku ją  publ i czność .  Liczbą 
taki ch  po twarzy  n ic  z as t raszy  nas by na jmn ie j :
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u m i e m y  p o ś w i ę c i ć  w s z y s t k o  d la  s p r a n y  n a s z e j ,  
bo  m a m y  we w ł a s n y c h  s u m i e n i a c h  jej  c z y s t o ­
ści  ś w i a d e c t w o .

W  P a r y / . u  t r o s k l i w o ś ć  o na sz e  l o s y  p o s u n i ę ­
to j e s t  d o  n a j w y ż s z e g o  s t o p n i a .  W i e d z ą  j u ż  
F r a n c u z i  o m o r d e r c z y c h  w a l k ac h ,  k t ó r e  s i ę  r o z ­
p o c z ę ł y  p o d  m t i r a m i  P o l s k i e j  s t o l i c y .  W i a d o ­
m o ś ć  t a ,  p o b u d z i ł a  o t r g t w i s ł o ś ć  o p i n i i  p u b l i ­
c z n e j ,  z a c zę ł a  t e r a z ,  s i l n i e ,  w y r a ź n i e  i g ł o ś n o  
d o  r z ą d u  p r z e m a w i a ć  za na sz ą  s p r a w ą .  Wie m o ­
ż e m y ,  j a k  n a p o m y  ś l n i e j s z y c h  r.tąd s p o d z i e w a ć  
s i ę  s k u t k ó w .  D z i e n n i k i  p a r y z k i e ,  u m i e s z c z a j ą  
j u ż  o b s z e r n i e j s z e  i d o k ł a d n i e j s z e , / ,  n a s z y c h  g a ­
z e t  w y j ą t k i :  K a ż da  p o m y ś l n i  wi eść ,  k a ż d e  n o ­
we z wy ę i ę ż t w o  o r ę ż a  P o l s k i e g o ,  s p r a w i a  w i e l ­
k ą  i p u b l i c z n ą  r a d o ś ć .

P a g a n i n i  da w k r ó t c e  w P a r y ż u  k o n c e r t  na  
d o c h ó d P o l a k ó w , p a m i ę t n y  na u j m u j ą c e  p r z y j ę c i e  
j a k i e g o  d o z n a ł  w "Warszawie.

W I l a n o w e r s k i ć m  z a s z ł y  w a ż n e  z a b u r z e n i a :  
W  G ó t t y n d z e  p u ł k  z a ł o g ą  s t o j ą c y  p o w s t a ł  p r z e ­
c i w k o  s w oi m z w i e r z c h n i k o m .  P o m i m o  s ł o d ­
k i c h  z a p e w n i e ń  x i gc i a  C a m b r i d g e ,  p o w s z e c h n e  
p a n u j e  n i e u k o ń t o w a n i e :  k i l k u  r e p r e z e n t a n t ó w ,  
c z ł o n k ó w  s e j m u ,  a r e s z t o w a n o .

W C a s s e l  w i e c z o r e m  d.  21  l u t e g o  z e b r a l i  s i ę  
r o b o t n i c y  t ł u m n i e ,  i b y l i  p r z y c z y n ą  w i e l k i e g o  
n i e p o r z ą d k u  , k t ó r y  p r z e c i e  s z c z ę ś l i w i e  p r z y - -  
t ł u m i ł a  g w a r d j a  o b y w a t e l s k a .

W Ł i s b o n i e  co c h w i l a  s p o d z i e w a j ą  .się w i e l ­
k i e g o  i g w a ł t o w n e g o  w y b u c h u :  D o n  M i g u e l  k a ­
z a ł  po ro z s t awi a ć  d z i a ł a  po  mie śc ie - ,  i z b l i ż y ć  
s i c  do g ł ó w n y  ćb p l ac ów o k r ę t o m  l i n j o w y m .

N a  g i e ł d z i e  l o n d y ń s k i e j ,  k u r s  p a p i e r ó w  b a r ­
d z o  j e s t  w ah aj ący :  w s z y s c y  o c z e k u j ą  w y p a d k u  
n o t o w a n i a ,  na d  p r z e d s t a w i o n y m  b i l l e m  o r e f o r ­
m i e  p a r l a m e n t u .  W i ę k s z o ś ć ,  z d a j e  się  za n i m 
p r z e m a w i a ć .  G ł ó w n ą  z a s a d ą  r e f o r m y  , j e s t  o- 
d e b r a n i e  r e p r e z e n t a n t ó w ,  m a ł y m ,  z e s t a r z a ł y m  
i p o d u p a d ł y m  m i a s t e c z k o m ,  i z m n i e j s z e n i e  l i c z ­
b y  o g ó l n e j ,  c z ł o n k ó w  i zby  n i ż s z e j ,  o 1(58 g ł ó w .  
W e d l e  p r o j e k t o w a n e g o  b i l l u  wy r a c h o w a n o ,  że

k a ż d y  c z ł o n e k  i z b y ,  r e p r e z e n t o w a ć  b i d z i e  
3 4 , OOP m i e s z k a ń c ó w .

W e  F r a n c j i ,  u z b r o j e n i e  o g ó l n e  i dz i e  s p i e s z n i e :  
c a ł e  wo j sko  p o d z i e l o n o  na  12 k o r p u s ó w .  J e ­
d n y m  z ty cli d o w o d z i ć  m a  j e n e r a ł  L a m o r q u e .

W  p a ń s t w i e  p o p i e z k i e u i  p o w s t a ń c y  zajęl i  A n - 
k o n g ,  S p o l e t t o  i F o l i g n p :  r z ą d  p a p i e z k i  w  w i e l ­
k i c h  j e s t / k ł o p o t a c h  : z z a j ę t y c h  c zę ś c i  k r a j u ,  
w ł a  ś n i e  n aj w i ę k s z c  c i ąg  n n ł  d o c h o d y .

R o z e s z ł y  s i ę  wi eśc i  na  p o g r a n i c z u  W ł o c h  i 
F r a n c j i ,  że  o j c i ec  ś w i ę t y ,  p r z y m u s z o n y  b y ł  o- 
p n ś c i ć  Rzytrs,  i u j e c h a ć  do  F l o r e n c j i .

W  F o r l i  z a t r z y m a n o  p r o l o g a t n  p - p i e z k i e g o ,  
k t ó r y  m u s i a ł "  p o d p i s a ć  u z n a n i e  r z ą d u  t y m c z a ­
s o w e g o .  O ś w i a d c z o n o  n a d t o ,  że d o p ó t y  s z a ­
n o w n y  w y s ł a n i e c  p u s z c z o n y  na w ol n oś ć  n i e  b ę ­
d z ie ,  d o p ó k i  p a p i e ż  n i o m w o l n i  w i ęźn i ów s t a ­
n u  za  p r z e s t ę p s t w a  p o l i t y c z n e  w c i e m n i c a c h  
t r z y m a n y c h .

R z ą d  t y m c z a s o w y  w F o r l i ,  p o c h w y c i ł  k o r r e -  
s p o n d e n c j ą  R z y m u  z d a w n y m i  u r z ę d n i k a m i ,  
k t ó r ą  p o w s z e c h n e  s p r a w i ł a  o b u r z e n i e  : .  wy d an o 
do  l u d u  o d e z w ę ,  k t ó r a  się  r o z p o c z y n a  lyu i  s z c z e ­
g ó l n i e j s z y m  wy k r z y k u i k i c i n :  „ L u d y  w ł o s k i e  ! 
s ł u c h a j c i e ,  i j e ż e l i  m o ż e c i e ,  n ie  d r ż y j c i e 14.! . .

R a  k o n g r e s s i n  b e l g i j s k i m  d.  2  m a r c a  w n i e ­
s io n o  p r o j e k t  d e  p r a w a  u p o w a ż n i a j ą c e g o  r z ą d  
do  z a c i ą g n i e n i a  n i e z w ł o c z n i e  p o ż y c z k i  1 2  m j l -  
j o n ó w  z ł o t y c h  t a m t e j s z y c h .

D n i a  26 l u t e g o  p r z y w i e z i o n o  do P e t e r s b u r g a  
n a s z e g o  s e n a t o r a  k a sz t e l a n a '  L u b o m i r s k i e g o .

J e n e p a ł  a d j u t a n t  L e w s s c h o  w', m i a n o w a n y  jes t '  
t y m c z a s e m  ’g u b e r n a t o r e m  w o j e n n y m  W o ł y n i a ,  
i P o d d a .  C e s a r z  ' . ros sy j sk i  z a p r o w a d z a  z n o w u  
j a k i ś  r z ą d  p o l s k i ,  k t ó r e g o  p r e z e ń i  j uż  m i a n o ­
w a ł ,  r z e c z y w i s t e g o  t a j n e g o  r a d c ę  E.ógU.  Jes t .  
to p r e z e s  i n  p i i r l i b u s t

W M o s k w i e , ' j e s z c z e  c l t o l i r a  m o r b u s  nievry »  

t ę p i o n a .
P o s ł e m  f r a n c u z k l m  w B r u s c l l i -  m i a n o w a n y  

j e n e r a ł  B c l l i a r d :  w R z y m i e  zaś h r .  St .  A u l a i r e .
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